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Rok XII. 


Nakładem Podhal. Spółki Wydawniczej w N. Targu. „Qaaesia Fodhalaneka" wychodzi na każdą niedzielę. 


Adres redakoji. M Targ GIMNAZJWM, 
adima isagi: RY 41. p. — Rękepi- 


sów mię awiada sę Mstów nieepłacongeh 


nia przęjmaja si katów wynagającyeh 
odp. nelody ikiii maikę na edpew. 
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WESOŁYCH ŚWIĄT 
przesyłamy wszystkim Urenumeratorom, Czy- 
telnikom i Sympatykom naszej Gazety. — 
Serdeczne życzenia ślemy naszym W spółpra- 
cownikom à MKorespondentom, którzy przez 
cały rok starali się nam pomóc, nadsyłając 
różne te swych stron wiadomości. 

Redakcja. 


„Na szczęście, na zdrowie, 
na to Boże Narodzenie...* 


Gdy pierwsza gwiazdy na miebia zabiysną 
uśimiectiając się de świata w ximewą biel oim- 
lonego, gdy nadejdzie urocza cisza świętalnego 
wieczoru, zejdziacie się wszyscy pespólnie da 
wilijnege ebiadu. W bBestrosce janicjś w gronie 
najbiiższej Rodziny, zasiadacie Ga tej staroświec 
kiej uczty, czując między sobą i serdewzność 
i ulgę. jedyna to chwila duchom redzinnej imi- 
łeści przepełniona. Niechże w tym właśnie mo 
mencie, kiedy będziecie łamać się opłatkiem 
i życzyć sebie wzajemnie, kiedy będziecie du: 
chem jedneści ewiani, niech Was wszystkich 
wtedy dejdą nasze serdaczne życzcnia, które 
ślemy jako de Swojej Rodziny... Hedhalanskiej. 
„Na szczeście na zdrowie. na te Boże Naro 
diumie, soby się Wam darzyło w kuinerze, w o- 
borze, wszędy dakrze.,,* 

Niech życzenia te dojdą do Was, Bracia, co 


Ma. taleźonu 16, 


Cena pejedynszege 
numeru 13 greszy. 


Keute aższ F, K. U. 151,902 


Presumerata kosztuje kwartalnie w Pol- 
ste 1'bO stoly, — W Ameryce rocznie 2 
doiury. — Ogłoszenia według umowy 
z Admiaistraęją. Reklamacje (Gie zakle- 
jena) są wolne od opłaty peczlowej. 


ZEP zza 


wiiją tu na Pedhalu przy szczypcie siana i sno- 
pooku zbeża spędzacie, jakoież do Was wszyst- 
kich, Podhalanie, eo to zdała od stren swoich 
zmuszeni jerieśeia przebywać. Niech Wam się 
zda dzisiaj, iżeśmy jake jedna Redzina, w jednem 
Ognisku słączeni, iżeśmy na jednej ojcowiźnie 
rośli, na twardem Skalnem Pedhalu. Te wspólne 
pochodzenie, które nam przebogatą tradyeję da- 
łe, które jest naszą dumą i ukeehaniem naszem, 
niech stanie się jeszcze wyrażniejszą spójnią, nie- 
rezerwałnem ogniwem, Zawsze tedy pamiętać 
musimy, że „najważniejsze nas łączy, drobne 
tylka dzieli*. 

Przy dzisiejszych Godach Chrystusa, niech 
serea wszystkich zapłaną miłością i serdeczną 
zgodą. Jed:mść i człewieczeństwo niech w nas 
zakróluje, jak królowało w czasie, gdy pastusz- 
kowia i mędrcy wraz z zastępem aniołów spie- 
sS>yli eddać pokłen Nowonarodroremu, gdy prze- 
cudańriua leciala wieść po świecie: 
wysokeściach Bogu 
dobrej woli“, 

Zaiście Polsce dziś pokeju trzeba, tego doku- 
mentnege, szezerego pokoju. Skałatana, sponie- 
wierana długeletnią niewolą, żąda dziś od synów 
swych tej ufności i wiary, z jaką pastuszkowie 
mali szli de betlejemskiej stajenki, Als -— nie- 
staty — w społeczeństwie polskiem niema zrezu- 
mienia. Zamario peświęceria i gotoweść de 
efiar. przycichł głos uczeiwego sumienia. Robak 
zgnilizny moralnej wwiercił się w organizm sro- 
łeczaństwa i taczy je od podstaw, Ludzi, którzy 


„Chwała na 
a na ziemi pekój ludziom 


ve 


mieli strzec dobra publicznage, dziś musi się 
aresztować, bo zamiast iść x ireskliwą i czułą 
opieką dla nawenaredzenej Ojęzyrny, ludzie Ci 
w złedziejski spesób na niej żerewali. Trzeba 
więc dziś uczciweści, trzeba rzetelnej pracy, 
trzeba pokoju a z nim ludzi debrej weli. 

Tego musimy sobie wszyscy dzisiaj życzyć, 
by społeczeństwo szyhke wyzdrewiałe, przyczy- 
niająo Ojczyźnie chwały i Majestatu. 

Przy łamaniu się dzisiaj opłatkiem wsperanij- 
my otych moecarnych Hetmanach „którzy Olorją 
swą sporo Glorji Ojczyżaie przynieśli: © Rey- 
moncie i Żeromskim. Wspesinijmy też i e tych 
bohaterach, którym los nie pezwelił z pela krwi 
i chwały,z przeróżnych wejen pewrócić de swoich. 

W końeu zasię niechaj po wsayztkich esie- 
„hej 


dlach leci weselna pieśń i radesna nuta 
kolęda, kolęda." 

Więc jeszcze raz na tym starym Reku ślemy 
naszym Czytelnikom i świąteczne życzenia „ce: 
by sie Wam darzyło w kumerze, w eberze, 
A w 


ws/ędy dobrze“, 


Wieczór wigilijny Matki Polski 


i chłopczyka Złotusia. 


Wieczór w'gilijny — tych kilka godzin skupie- 
nia, głębszego nastroju, rzucania wzrekiem ku 


Wiek człowieka a zwierząt. | z: 


(BAJKA.) 


Kiedy Pan Bóg stworzył świat, a w nim pierw- 
szych ludzi Adama i Ewę oraz setki gatunków 
zwierząt, chciał im objawić sweją świętą welę 
co do ich okresu życia, 

Kazał zatem ustawić się zwierzętem, które po- 
słuszne stanęły przed Panem, a na samym przedzie 
stanęli pierwsi rodzice pekolenia ludzkiego. Pan 
Zastępów zawołał do siebie najpierw Adama 
(Ewa została na miejscu, bo jeszcze nie byłe wer- 
jalnej ustawy @ równouprawnieniu kobiet) i wte 
odezwał się słowa. „Popatrz ozłewiecze, ojcze 
rodu ludzkiego, na te szeregi tege zwierza, to 

wszystko dla Twojego użytku dla Twojej wyge- 
dy i usługi Ty będziesz panem i Twoje peko: 
lenie nad całym tym światem zwierzęcym, stosu- 
jąc się naturalnie do przyszłej ustawy o ochro- 
nie i dręczeniu zwierząt. A będąs takim panem 

twój ród będzież żył i panewał nad światem 
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burzliwej, a jadnak pełaej nadzieji przeszłości 
sięgania myślą emackiem o niezbadaną przyszłość, 
godziny tęskaego ©czekiwamia madejścia „pokeju 
ludziem dabrej weli“. 

| w taki tə wieczór wigilijny zamierzała Matka 
Pelska iść w edwiedziny de swəieh dzieei, eo 
rozsiane po rezległych dolinach nad Wisłą, Wartą 
i Bugiem, gdzieć nad brzegiem bakłyckiego mo- 
rza, wśród dymiących huti kepalń górnośląskich, 
wśród mieczarów peleckich, ma jałewysk rezłe- 
gaeh podkarpackich i na skalaem Podhalu — 
łamią sią opłatkiem, słowami tege listu pacnoięcia 
betlejomskicge: „Pokój ludziom dobrej weli". 

W ssarej i biednej szacie na ramienach kreczy 
poedziemiami  wawelskiege zamku., potyka się 
e grobewce minienej sławy tylu wieków, to znów 
uśmiecha się aa widek zmartwyehwstających ru- 
mewisk apuścizny pe przodkach. U wrót zamke. 
wyeb ezeka ukalena postać Jteńczyka, błazna 
królewskiego, ce wciąż szydereae szczerzy zęby. 

Przed siedmiu laty oddała Matke Polska dzie- 
ciem swoim całe gospodarstwo. Biedne było 
i spucieszene, ale bez długów i ziemia przed- 
niejszego gaiunku. Teraz elheiałaby odebrać od 
nieh recehunki z włedarstwa tege. 

Wtem Siańezyk melduje, że ku wretom zam- 
kewym biegnie mały i chuderiamy chłopszyk, 
a za mim agraja Goiytych, łysyei, ma cienkieh no- 


zwierzęeym lat 30". Adam, który detychczas stał 
nieamiernie ucieszeny i rezkeszujący się mową 
Wsaechmecnege, który w obecneśai tylu tysięcy 
różnerednege zwierza egłesił go nieograniczo- 
nym przełeżonym zarządcą i panem, struchlał 
edrazu i skrzywił się słysząc e takich dostejeń- 
stwach a równecześnie o takim krótkim okresie 
życia. Nie edpewiedziawszy jednak nic Panu ed- 
szedł do Ewy, która słysząc słowa Pana była 
jeszcze bardziej przerażona i de Adama ani słc- 
wa nie przemówiła, co mu jeszeze dodało więk- 
szej boleści, lecz cóż miał robić, słuchał dalszych 
rozkazów Pana. Wszechrmecny zawołał do siebie 
stejącego na przedzie esła, a wskazując na ezłe- 
wieka mówił: Temu człewiekewi, co stoi tam 
w kącie peskurozany, będziesz służył, wszystko 
uezynisz, so en ci rozkaże, a gdy czasem do- 
dostaniesz batem, przyjmiesz te z wdzjęcznością, 
a będziesz żył lat 30, Osiełek, który cały czas 
miał głowę spuszezoną, podniósł ją mementalnie, 
spuszczająg w dół uszy na znak pokory oświad- 
czył Panu: Jeżeli mam tak ciężkio pracewać 
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gach, eleganske ubranych jegemeściów i lalek 
ma wysekich ebessach, o poczernienych rzęcach, 
pemalewanych wargach, wyszminkowanyeł: pe- 
liczkach, w smamiących sukienkach pewyżej ke- 
lanek. W tyle za niemi chyłkiem skradają się rów- 
nież twarze e sakrzywionych mesath i wszyscy 
krzyczę : wal ge w łeb, zam mu nego i inne 
wcale nieskremae powiedzenia. 

| przypadł chłepczyk de kelan Matki Pelski 
i zaezął skarżyć się: Nazywam: się Złoteś. Kiedy 
umarł bęś spłedzeny grzesznie przez niemieukie- 
go Wilusia, a nazwany szumnie „merką”, wtedy 
cała nasza familja oczekiwała mejege uredzenia 
się niby jakiege Mesjasza. jak Złotuś przyjdzie 
na świat, te skeńczy się wszystka bieda. Niektóry 
„kucharz“ to nawet siesował eudowne środki ku- 
pione z apteki pod „Bóg i Ojczyzna” i tresze- 
czkę pemogło. Aż wreszcie zebrale się konsyljum 
i zgodnie (pe raz drugi od czasu istnienia Pelski) 
napisałe reeeptę nezwaną „pełnemoenictwa" i do- 
pierọ ne podstawie tej recepty urodził mnie pe 
niedługich, aie ciężkieh bólach mój tatuś Orabaki. 
| wszyscy znajemi, a nawet krewni z zagranicy 
przychodzili dziwować się i uczyć się, jak się pe- 
winno redzić takich jak ja. i strasznie chwalili 
mojege taiuaia i mówili, że ie byłe prawie cu- 
downie, be bez cudzej pemocy. 

A potem położył mnie tatuś w dużej bardzo 
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kełysce i dawał mi małe jeść i mało pracy, ale 
zate ubiera! mnie w zagraniczne jedwabne ko- 
szulki i peńocseszki, a jak ja chciałem z wyrobu 
krajewege, te ciocie mówiły wznosząc oczy ku 
niebu: Ależ zagraniczne są lepsze i tańsze, wo- 
góls tam wszystke lepsze, a potem biły się głoś- 
ne w piersi i ebmawiały wszystkich znajemych. 
Ale ja w dusay nie wierzyłem im, be wiedziałem, 
że u nas ież umieją nie gorzej pracewać } duże 
jest giodnych — pedobno okołe 300.000. Dawał 
mi peiem tatuś winka zagraniczne, bardze drogie 
pemarańcze, cukierki, a nawet buciki, sznurówki 
i pedkówki były ież z zagranicy. 

Niektórzy te mi mówili na ucho, że io mi za- 
szkedzi na żełądek, a nawet jeden pan ze wsi, 
co ge nazywają Wituś, a chodzi w długich bu- 
tach, alu bez krawatki, zbeształ mnie raz i powie- 
dział: „żle już jest, ale będzie jeszcze gorzej“. 

Tymczasem cała familja skakała i tańczyła z ra- 
deści, że żyję, ale mnie jakoś ciągle bolał żułą- 
dek i nóżki mi się trzęsły. Wtedy poradzono ta- 
tusiewi, żaby mnie dać na wychowsnie „wujowi 
z Ameryki“. Wuj to może chciał, ałe chciał też 
przysłać mi swoją mamkę, coby mnie pilnowała 
na każdym kroku, żebym przypadkiem nie zara- 
zit się szerzącą się i groźną chorobą, co ją nazy- 
wają „kieptomają” t j. ściąganiem cudzych rze- 
ezy do swojej kieszeni. Familja oburzyła się, że 
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i jeszcze razy etrzymywać od człewiska, a (5 na- 
wet bez słowa protestu, to wystarczy mi mego 
ciężkiego żywota łat 10. Ewa, która była pogrą- 
żona w smutku wskutek krótkiego przeznaczenia 
żywońs. nalegała na Adema, aby szedł prosić Pa- 
na zasiępów o przedłużenie życia dla nich 


i pokoleń. Adam, który drżał na każde słowo ` 


Pana sfukał, małżonkę mówiąc jej: Jakaś ly nie- 
mądra i pusta, myślisz, że z Panem mówió te tak 
jak tebie z gadem pod jabłonią ? Ale kiedy usły- 
Szała, że osieł nie przyjął lat 20 i są w tej chwi- 
li do odebrania przez kogo innego, dała Ada- 
mowi znak pięścią pod żebre, a ponieważ jesz- 
cze nie byl dobrze wygojony, odkąd P. Bóg wyjął 
mu z tego boku żebre na stworzenie Ewy, więc 
dotkliwie odogut pięść Ewy i podszedł do Pana 
prosząa o te ośle 20 lat. Dobrze, mówi Stwórca, 
chcesz mieć kłopot, dostaniesz. Poszedł urado- 
wany de Ewy, która mu mówi. Widzisz niedo 
łęgo, kiesy nie ja. Z koleji zawołał Pan psa 
iw te de niego odezwał sie ałewa. „Będziesz 
służył temu tam w kąsie stejącemu ezłowiekowi, 


będziesz pilnował jege dorobku, oa będzie cię 
żywił odpadkami swej żywności. Za nieposłu 
szeństwe dostaniesz nieraz kopniaka, ale protes- 
tować ei nie wolno i Będziesz żył lat 30*, Panie ! 
odzywa się pios, mam takie marne żyeie prowae 
dzić i być poniewieranym, to wystarczy mi lat 
10. Nie czekał biedny Adam, aż dostanie sztur: 
chańca od Ewy, ale sam podskoczył do Pana 
wełając ; Panie, mnie te zbywające.lata 20. „Nie 
lepsze od tamtych oślich, ale bierz“ mówi Pan 
i miał już całowiek obiecanych lat 70, z czego 
oboje bardze się cieszyli, radując się, że może 
jeszcze ca kapnie. W końcu zawełał do siebie 
Pan małpę, mówiąc jej: Popatrz na tego czło- 
wieka, do którego nie co jesteś podobna, a któ- 
ry jest tweim panem i wszystko, co ci pokaże 
i rozkaże musisz czynić, bo inaczej zmusi cię 
do tego rózgą, której szczędził ci nie będzie, 
a będziesz żyć lat 30. Nie chcę, nie chcę | weła 
małpa, mam być pośmiewiskiem ludzkiem, te wy* 
atarczy mi życia lat 10. Nie emieszkał i po te 
zgłosić się Adam. Nie odmówił mu ich Pan, ale 
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te niehenernie, a ona była bardzo a bardzo ho 
norna, zreszią ta cheroba nie jest dziedziczną, 
a tylko zapożyczoną ze wschodu od Tatarów. Do 
tego wujek z Ameryki radził, żaby dawano wszyst- 
ko krajowe i dużo bardzo duża ruchu i pracy, 
be jak się będę tylko bawił i siedział, to spapę- 
zieję. Tu znów ciocie biły się głośno w piersi 
i uczyły mnie „gadania austrjaskiega" i cieszyły 
się baruzo, że jestem inteligentny. A ja chudłem, 
aiarniałem, ala tatuś nikomu o tem nie mówił, 
owszem raczył ciągle sejmowy kierdelek cukier- 
kami zaprawianymi wonną nadzieją śŚwiętojań- 
skich robaczków. 

Wreszcie wpadł na cudowny — wedle jego 
zdaniu — środek i jął dawać mi pigułki, ca się 
nazywają „bilonem*. ł jadłem i jadłem, aż dosta: 
łem zatwierdzenia, Wreszcie potknąłem się i upa- 
dłem. — 

Taiuś chciał mnie podnieść przy pemecy 
„swoich siwków' tj. kami, co jeźdsiły i zwoziły 
cudze rzeczy na licytacje podatkewe, ale i one 
wtedy „zofaciły się“ i nie miały już ce „cyckać”. 
| pogniewali się wszyscy na mojege tatusia i on 
sobie poszadł, a tylke zostawił dla pozoru wuj- 
ska Stasia, ce jest bardzo pobożnej natury i nie lubi 
kalwinów, ale chciałby bardzo „rezwijać wszystko“. 

Potem to już częste upadałem i mój kolega 
starszy Delarek zaczął mnie się wstydzić. 


| 
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Na to zebrała się cata familja na naradę, Wujek 
Staś cie był, ciecia wWitosia nie odmówiła. a tył 
ke powiedzisła, że „jej chodzi nie e ludzi wy- 
chowiujących mnie, ale o samą rzecz wythewa- 
nia“ | nazwała mojego tatusia „parszywą pożycz- 
kę', na co się bardzo ebraził  Zamaszysiym 
krokiem wszedł i wujek Wejtew, co e nim mó 
wią, że robi rzeczy wsale niepospelite, za oo 
go tatuś Grabski wymazał s listy epiekunów 
na Górnym $'ąsku. Nawet kuzynek Wieek udo- 
bruchał się i nawet ożenił cię s ciocią Koalicję, 
żeby mnie ratewać, aie en już zaeherował i nie 
wiem, ce teraz będzie. 

Negi mi się wciąż trzęsą, a majwięcej wstyd 
mnie przed kolagą Dolarkiem, bo en te zawsze 
jest adrów i silny na nogi. 

| zasmuciła się Matka Polska i zadumała z żalu 
Stańczyk zaś tymczasem muaiał ped nosem pio- 
senke „jakoś te będzie", a potem kiwnął ręką 
i powiedział: „Wszystkiemu winma ta wyprawa 
kijewska”. 

Peszła Matka Pelska maradzić się z duchami 
eo rebić, ale i duehy nie mogły się pogedzić, 
dać jedną rade, bo te były pelakie duchy. Tyl 
ko duch księdza Piotra krzyerał i bił pięścią 
e stół: głupi są ci, co w czasie pożaru nie ga- 
szą go razem, lecz każdy ehwyta chyłkiem to- 
bełki i chowa je po nietkiniach. 


mu oświadczył: dam Ci je ale się niemi nic nie 
poratujesz, to tylko na utrapienie tweje i rodzeń 
stwa Pokłonił się jak najniżej Adam i odszedł 
do Ewy, która ciesząc się, błogosławiła Pana, że 
okres życia raczył przedłużyć do 00 lat. 

Jak widać z powyższege naturalnymi latami 
człowieka to jest ten okres trzydziestoletni. W tym 
te okresie, w tej wiośnie życia, człowiek jest naj: 
szczęśliwszym, a te przydane lata ośle, psie i mał 
pie, choć na oko wydawałyby się potrzebnemi, 
to jednak w nich przewija się jeden łańcuch 
utrapień tak: Kiedy przychodzi trzydziestka za- 
miast przygotować się do Krainy duchów, czło - 
wiek się żywi w nadzieji polepszenia bytu. Ale 
zaraz troska o gniazdko rodzinne i to się jesz- 
cze nie skończyło, a przelatujący bocian z zim- 
nych do ciepłych krajów zawsze coś w kolebce 
zostawi, a przeważnie na wsi to „co rok prorok* 
Nowe utrapienie, arodzice pocieszają się, że jak 
tylko ta gawiedź podrośnie, to wszystko będzie 
dobrze. a tymczasem pracują na wyżywienie 
i utrzymanie malizny gorzej od tego osła, w któ- 


rego latach żyją. Dzieci już derastają, ale troska 
rodzieów się jeszcze pewiękezyła, bo Kainek po 
bili się z Ablam, do Magdalenki podkrada się 
Judasrek, nakazano jej zejść ze stodoly do izby 
i spać przy matce, ale chyba aa późno, bo 
skądś wzięło się małe bobo i rezdziewa dziubie 
wołając na Magdusie „inama,“ Szczęście cheiałe, 
że przecie Maciuś został księdzem, kłopot jednak 
z premicjami, nie ma kto pemós, bo Jaśka zam- 
knięto de ula za jakąś tam kradzież. W końcu 
jednak każde x dzieci poszło na swój chleb, 
a starzy zostają sami i moglby już chyba żyć 
bez troski, bo ani bocian przelatując na nich się 
nie popatrzy, ani też ze starszych dzieci żadne 
głowy zawracać im nie będzie, ezyli, że ośle lata 
się skończyły. 

Nastaje zstem nowy okres żyaia, niby spokoj- 
ny, ale i tu nie obejdzie się bez tresk, be szu- 
kając w łóżku  przechowanej saoszczędzonej 
gotoweoki, na tabak niema. 

„Stare, wzięłaś ty pieniądze z pościele“ ? | 

E, ty niederajde stara, widziała ja twoje pienią- 
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Więc Matka Polska edeśszła de chłopczyka 
i zaczęła go głaskać i pocieszać, że da ge na 
wychowanie do ejczyrma Zdziecka, co podobno 
jest człele bardzo prawdomówny i nawet zgodził 
się wziąć memkę z Ameryki, by ehłopczyka 
uczyła. 

Ojozym Zdziech skroi chłepezykowi perteczki, 
be sę ra dlugie „drogie“ ponad stan“, a trzeba 
eszczędzać, da mu trochę więcej jedzenia, ale 
wyrobu krajowege. Wtedy to : wuj z Ameryki 
napewne alẹ udobrucha. Nie bój się chłopczyku, 
a tylko uważaj, byś nie upadł jeszcze raz, bo 
dregi w Polsse wyboiste i peino jam i mógłbyś 
karczek złamać, a wtedy już tobyś umarł. 

Stańczyk podczas tej rozmewy czytal z zapa- 
łem „Kurjerka Krakowskiege", gdzie podają ne- 
towania giełdowe i liczbę bezrobotnych. Mruczał 
pod nosem, zęby zaciskał i groził kijem komuś. 
„Parebkami u innych to byli i harowali od świ- 
tu de nocy, pokernie i posłusznie, a teraz te 
u siebie gospodarzyć nie umieją“ — mamretał 
de siebie: W tem nagie zakołałał do wrót zam- 
kowych zziębniąty duch księcia postów pelskich 
Juljusza Słewackieze, ce przyleciał aż z Francji, 
gdzia ciało jege spoczywa. „Puście mnie de 
Katedry, bo tam moje miejsce ebok Adama Mic- 
kiewicza* — biagał żałośnie. 

Na to Stańszyka twarz skrzywiła się szyderczo 


i Gaj 


dze ? Nie widziałeś, że tu był Magdzin chłopak 
i pewnie xnalazt i wziął, a czy ta pierwszy raz? 
Trzeba drzewa urąbać, niema siekiery, piełkę coś 
ściągło, tego, tamtego brakuje, gdziesz się to 
podziało „staro“? Żeby cię pokręciło howiedo 
ezemusz nie pilnujesz, dzieci oi wszystko rezbio- 
rę. Pilnuj jak pies, bo inaczej trudno będzie się 
śmierci doczekać. 

Zeszły się dzieci I mówią ojcu, że trzebaby 
Tato, abyś 'e wzięli ślub złoty, bo to tak wiara 
nakzzuje, boście już przeżyli 80 lat. Idźcie 
z waszem ślubem, tego pierwszego meam pe 
gardło, już nie chcę z nią żyć (z metką) be 
ciągie wywłocy s chałupy i rozdaje córkom Í xe- 
staioym przy niej dziadem. Skończyły się psie 
lata, staruszkowie się rozeszli jeden do córki, 
drugi do syna, bawią się z dziećrni, a te się z nich 
najgrawa ą, dokuczają, a staruszkowie niesłysząc 
już, śmieją się daiatwie przechodząc z kąta w kąt. 
Prawdziwe małpie lata. Bednarewyk. 


i rzekł: Zakazano ©! wejść już raz, a terez ie 
chyba złóż pedanie na piśmie i nie zapemnij 
ostemplować, be Inaczej nie desianiesz się | 

| zawrócił Słowacki ku obczyźnie, a kiedy sta- 
nął u słupów granicznych, rzucił za sobą słowa 
swego testamentu; „A jednak zostanie po ninie 
ta siła fatalna. 

Co mnia żywemu na nic, tylke czoło adobi' 

Ale po śmierci będzie was gniotła niewidzialna, 

Aż was — zjadacze chleba, w aniełów przerobi.” 

Chłopczyk zwolna oddalał się, zań Matka Pol- 
ake zstąpiła do podziemia Wawelu i stanęła u trum» 
ny Adama Michiewieza.  Krwewe kropie łez 
spływały jej po licach, a niewidzialny dueh na- 
rodu polskiego zbierał je, układał i słowa z kió- 
rych pozostał ów rozkaz wieszęzy: Zestrrelcie 
myśli w jedno ognisko iw jedne ognisko duchy,“ 

Na słowa te drgnęło potężne seree królewskie- 
ge dzwonu Zygmunta, uderzyło w spiżowy kręg, 
który jęknął, zadrgał i rezrzucił po całej polskiej 
ziemi melodję nocy wigilijnej „wstańcie pasierze 
do bydełka waszego“, a echo eddalne z polskich 
pól i łąk odpowiedziało ; „Chwała na wysekeśc: 
Bogu, a na ziemi pokój ludowi.* 

Dr. Pajerski Franciszek. 

KEN WOZOEWWAAWRONRONWANNEONODODNNKOCO, 


Z SEJM U. 

Na posiedzeniu Sejmu w dniu 17 b. m, przy- 
stąpione do ebrad nad prowizorjum budżetowem 
na pierwszy kwartał roku przyszłego i do -ustaw 
o środkach naprawy skarbu, 

Pierwszy przemawiał referent generalny budżetu 
poseł Rymar (ZLN.), który przedstawił projekto- 
wane oszczędności w pierwszym kwartale roku 
przyszłego. | tak : budżety Prezydenta Rzeczypos- 
politej zmniejszono o 150 tys. zł, Sejmu i Senatu 
o 682 tys. zł, Najwyższej Izby Kontrol Panstwa 
o 234 tys. zł.. Prezydium Rady Ministrów o 48 
tys. zł. Min. Spraw Wojsk. o 308007 tys. (należy 
dodać, że w komisji wojskowej przegłosowano 
większością 1 głosu dalszą redukcję budżetu 
wojskowego o 15 milj) Min. Spraw Wewn. 
o 7,083 tys. zł, M:n. Sprawiedliwości o 4.724 
tys. zł, Min. Kolei o 175 tys. zł, Min. W. R. 
i O. P. o 20.628 tys. zł, Min. Robót Publicznych 
o 4826 tys. zł, Min. Reform Rolnych o 5,962 
tys. zł Budżetu Ministerstwa Rolnictwa prelimi- 
narz nie zmienia dzięki zabiegom min. Kiernika 
ponieważ Rolnictwo i tak jest na szarym końcu. 

Budżety niektórych resortów musiały być pod- 
wyższone i tak: budżet Ministerstwa Spraw Za- 
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granicznych podwyższono o 401 tys. zł skutkiem 
dewaluacji złotego i konieczności podwyższenia 
pensyj urzędnikom na placówkach zagranicznych 
o łączną sumę 700 tys. zł, a zatem w istocie 
budżet M. S. Z, zosrał zredukowany e około 300 
tys. zł., dalej budżet Ministerstwa Skarbu podwyż- 
szone o 8764 tys. zł, motywowane podwyżką 
obligacyj rentowych i emerytur, budżet Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu pedwyższono o 5859 
tys zł, wskutek wypłaty sześciomiljonowej raty 
na budowę portu w Gdyni. Wreszcia budżet Min. 
Pracy i Opieki Społecznej podwyższeno o 10.959 
tys. zł., wskutek bezrobocia i wsparć dla bazre- 
botnych. 

Pobery urzędników zredukowane będą e 20 
do 50 procent, uchwaliła te komisja. lnnege 
wyjścia nie było, Pracowników kolejowych ma- 
my 174 tysięcy osób, a oszczędneść na ich pen- 
sjacah wynieść ma 1.7C0 tys. zł. Innych praeo- 
wników państwowych mamy 267 tys. osób, 
oszczędneść na ich pensjach wyniesie ekoio 3 
milj, zł. Na emeryturach rząd zapewnia sobie 
oszczędności około 1 miljona złetych, udział sa- 
morządu w podatku dochodowym zmniejszeny 
został o 1.700 tys. złotych, Organizacja nowych 
kas chorych została odroczona na rek. 

W dyskusji poseł Prager z ramjenia P, P, S. 
oświadczył w dłuższem przemówieniu, że klub 
jego pod wpływem konieczności państwowych 
godzi się na przedstawione ustawy. 

Sejm zwołany będzie w pierwszych dniach 
stycznia w celu załatwienia poprawek Senatu do 
uchwalonej przez izbę ustawy o reformie rolnej. 
Sprawa ta musi być załatwiona do 10 stycznia, 
przyczem osią rozprawy będzie nieuzgodniona 
kwestja spesobu odszkodowań za wywłaszczone 
grunty. 


Do Podhalańców ! 


Zaczynacie zapominać o naszej Gazecie. 
Nadsyłajcie jak najwięcej aktualnych arty- 
kułów. Redakcja przeładowana pracą zawo- 
dowa nie może podążyć własnemi siłami. Je- 
geli artykułów otrzymywać nie będziemy, zmu- 
szeni będziemy wnieść rezygnację. 

REDAKCJA. 


Z Polski i ze świata. 

Rada ministrów wniesła do Sejmu kilka praje- 
któw ustaw w sprawie zamierzonych redukcyj. 
Newością jesi projekt ustawy o płaceniu przez 
relników podatków bezpośrednich i epłat skar- 
bowych w naturze, ziemiepłodami. Według usta- 
wy ministerstwo ma prawe ściągać należności 
podatkowe w naturze, o ile rolmiey nie zapłacą 
ich w gotówce w przeciągu dai 14 od terminu 
płatneści. Ceny ziemiopłodów, przyjmewanych 
ma poczet należności skarbowych aostaną ozna- 
czene przez min. skarbu w porozumieniu z min. 
przemysłu i handlu na poszczególne okresy. — 
Drugie przedłożenie dotyczy środków zapewnie- 
nia równowagi budżetowej i zawiera projekt 
niektórych przepisów o wymiarze uposażeń i za- 
opairzeń emerytalnysh. | tak art. 1. oświadcza, 
że w trzech pierwszych miesiącach 1926 r. za- 
opatrzenie emerytalne wdów i sieret, oraz upo- 
sażenie funkejonarjuszy państw. | wejska w gru- 
pach 12 — 14 zmniejszone będą e 4'/,% w gru 
pach 0 — Ii o 5 procent, w kategerjach wyt- 
szych o 6 proceni, W zaopatrzeniu inwalidów 
wojennych oraz ich rodzin zmiany polegają na 
tem, że o ile ktoś ma dochód z jakiegokolwiek 
śródła, przewyższający trzykrotnie renię, w takim 
razie renta będzie wstrzymana. Wdewy i rodziny 
nie mogą w żadnym razie pebierać renię prze- 
kraezającą wysokość zarobku zerowego męż- 
ezyzny w danym zawodzie i danej miejscowości. 
Uehwalone, że zasiłki i długoterminowe pożycz: 
ki na budowę i przebudewę szkół i domów 
mieszkalnych dla nauczycieli megą być tylko 
wydane w porozumieniu ministra oświecenia 
s min. skarbu, 

Były minister skarbu poseł Miehalski ogłosił 
w „Dzienniku Poznańskim znamienny  srtykuł 
e nadmiarze wysokich stanewisk urzędniczych 
w Polsce. Między innemi pisze co następuje : 
W roku 1924 dopłacił skarb państwa do kolei 
104 milj. zł. Znawcy ebliczają niepotrzebny per- 
sonel urzędniczy na kolejach na 40.000 osób. 
Armja na 18.234 eficerów liczy 166 generałów, 
tj. eo setny oficer — generał. A wreszcie mamy 
3 generałów morskich czy wodnych, tj. 1 wice- 


admirsł i 2 kontraadmirałów. 
Przedsiębiorstwa państwowe, zamiast praco- 


wać z zyskiem, przyniosły w ub. roku 93 milje- 
nów niedoberu. Główna Dyrekcja państw. za- 
kładów górniczych i hutniczych na 32 urzędni- 
ków ma 8 miu, których pekory są wyższe od 
pobarów ministra. 
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Greoja zapłaci Bułgarji 30 milj. edszkodowania. 
"Na estatnieni posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
zakończono zatarg grecka bułgarski przez przy- 
jęcie wniosku Chamberlaina, według którego 
Grecja w ciągu dwóch miesięcy zapłaci Bułgarji 
30 miijonów lewów. Przedsiawiciele Bułgarii 
i Grecji przyjęii ostateczną decyzję. 

Zwolnienie roczników wojskowych W najbliż- 
szych dniach zostanie zwoiniona połowa roczni- 
ka 1903 i starsze roczniki na stały urlęp, przy: 
-czem zaznaczyć należy, że roeznik 1903 przeslu 
żył jedynie 14 miesięcy. Temsamem przesądzono 
2 letnią służbę wojskową na korzyść jednorocz: 
nych. 

Aresztowanie Lindego. Władze śledsze, prowa- 
dzące dochodzenie w sprawie nadużyć w Poczt. 
Kasie Oszczędności, zastosowały od niedzieli 
wobec Lindego, byłego prezesa P. K. ©,. areszt 
domowy aż do czasu złożenia przezeń kaucji 
w wysokości 3006080 zł. albe poręczenia do 
wysokości tej sumy. 

Głoa Angieiski o finansach Polski. Znany lon- 
gdyński dziennik „Times w dłuższym artykule 
zamieszcza rozważania na temat finansów polskich 
pisząc, iż obecne zapasy złcta w Banku Polskim 
pokrywają tylko 18 procent banknotów, będących 
w obiegu. Zapasy dewiz (obcych walut,) które 
a początkiem br. wynosiły 254 milj. obecnie 
niemal zupełnie zniknęły. Chociaż reformy finan: 
sowej w Polsce dokonano bez pomocy zagrani- 
$y, jednak skutkiem braku dostatecznego doświad- 
czenia popełniono mnóstwo błędów, zwłaszcza 
w polityce kredytowej, szafując kredytami. Zła 
polityka finansowa szkodziła finansom państwa. 


CZARNY DUNAJEC. 
Z życia młodzieży. 

Nasze stowarzyszenie rozwija się pod sprężystą 
ręką dh. prezesa Kiejki. We wrześniu i paździer- 
niku odbyłe się z odczytów i pogadanek na na- 
stęp. tematy: „Bolesław Krzywousty i jego na- 
stępcy* (z cyklu „Mistorja Polski“), „Sąsiedzi 
Polski" (z cyklu „łolska współczesna”,) „Dzieje 
poczty“, „Odwaga w życiu druha", „O wyszko- 
łeniu wojskowem*, „Propaganda organizacyjna”. 
Odczyty wygłesili: p. Dyr. Kucharski, p. prezes 
Erban, p. nacz. Legutko, ks. patr. Wieczerek ip. 
kap. Wieroński. Rozpeczęliśmy sezen odczytów 
pepularnych z obrazami Świetlnemi. Pierwszy na 
temat: „Co można widzieć przez szkła powię- 
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kszające“ wypowiedziała ze znajomością przed- 
miotu w przystępnym wykładzie p. naucz. Zofja 
Śmietanowa, p. naucz. Danikiewiczówna opowie- 
działa „bajkę Sabały* „O śmierci i biednej wdo- 
wie“, uczenica zaś Wanda Erbanówna oddekla- 
mowała pięknie „Dziad i baba" przy równe- 
czesnem wyświetlaniu obrazów. Wszystkim pre- 
legentom składamy serdeczne „Bóg zapłać”. 
Wszyscy prawie druhowie zapisali się na kurs 
wyszkolenia wojsk. i przysposobienia rezerw 
i edbywają ee tydzień ćwiczenia. Zaprenumero- 
waliśmy „Podhałankę*, 

Hej, chłopcy podhalańscy, załóżcie i wy sto- 
warzyszenie, nie marnujcie czasu na psotyi figle, 
musicie t Wy być chlubą Podhala! Gotów! 

Sekret. 


List z Krakowa. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się tu w Krakowie 
ostatnie w tym roku zebranie towarzyskie Podha 
lan starszych | młodszych Wieczór ten spędzili 
wszyscy bardzo przyjemnie. Narodu było moc, 
be to niby na Mikołaja każdy chciał coś widzieć. 

Zebranych powitał A. Zachemski i mówił na- 
stępnie oznaczeniu podhalańskiej pieśni. Od cza 
su de czasu przygrał mu Jędrek Krzeptowski na 
skrzypcach, a pe skończeniu tej części wszyscy 
se zatańczyli. Ochota i wesołość szczera dosa 
mego końca panowała. Śmiechu było dość, kie 
A. Zachemski opewiadał „Jak Wilson Wudrow 
na Prezydenta wysał*. (F. Gwiżdża.) Po góralsku 
grali ładnie; uśpiewali se też nie mało. Na ze- 
branie to zajrzał na chwilę Prezes Zarządu Głó- 
wnego Zw. Podhalan J. Zachemski, byłteż prze. 
wodniczący Krak. Ogniska Prof L Stopka, kilku 
nastu starszych, oraz bardzo wielu Sy mpatyków. 
W tym roku już się tu więcej nie zejdą na taki 
wieczór, ale se już uchwalili wszyscy, coby sie 
zejść znowu niedługo po Nowym Roku. Drabik. 


Przeczytaj uwważnie tł 


Da Czytelników. Wszystkie prawie tygodniki 
w Małopolsce podniosły cenę numeru jednego 
z 15 na 20 gr. My pozostajemy przy dotychcza. 
aowej cenie, to znaczy, że roczna prenumerata 
wyniesie 6 zł. Wiemy, że dziś okropnie ciężko 
o każdego grosza, dlatego też chcemy Wam czy- 
tanie Gazety ułatwić. Pomóżcie nam jednak i Wy 
wszyscy, regularnam wpłacaniem prenumeraty. Je- 
żali wyrównacie zaległości za r.1925, jeżeii wpła- 
clelia przynajmniej część prenumeraty, ale wszyscyę 


ję „GAZETA POUHALANSKA” 


na rek następny, to będzie nam już duże łatwiej 
Zastanówcie się nad tem w czasie obecnych 
Świąt, pomyślcie se tak, ale dokumentnie, czy 
każdy gospodarz na Podhalu nie powinien pre 
numerować Gazely swojej, Podhałańskiej ? 

Czy każdy Pedhalaniec, którego losy prze- 
niosły gdzieś w świat dalszy nis powinien mieć 
pisma ze swojej Ziemi? „Gazeta Podhalańska" 
nie jast ani nie będzie partyjną, bo się żadnej 
partjj nie sprzeda, Jest pismem beapartyjnem, 
chce jednoczyć, a nie rozbijać. 

„Gazeta Podhaiańska* pedaje wiadomości po- 
lityczne, z kraju i ciekawsze wydarzenia ze świa- 
ta. Może ją czytać i chłop i intaligent, bo i jed- 
nemu í drugiemu korzyści przyniesie. Postaramy 
się o te, by „Podhalanka* dawala dużo zewsząd 
wieści, by papier | druk był łepazy, postaramy się 
o wszystko, jeżeli nam tylko regularnem wpłace- 
nisem prenumaraty pemeżacis, jeżeli do szeragów 
naszych zwerbujecie Waszych Krewnych, Sąsia- 
dów | Znajomych. Kto nas uwiadomi, że zjadnał 
tylu a tylu pranumarałorów, te będzie to dla nat 
najprzyjamniejszem Życzoniam noworooznem. Po- 
medyiujcie nad tem rzetelnie i mądrze, 

Wydawnictwo „Gazety 


Podhalańskiej". 


m; 
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Akad. Związek Podhalan przesyła Redakcji 
i wszystkim Czytelnikom „Gazety Podhalań- 
skiej“ życzenia „Wesołych Świąt". 

Oskarżeny o zamach na Prezydenta Rueczy - 
pospolitej Steiger tyd ze Lwowa, po dwumie' 
sięcznymi przeszio procesie został uwolniony 
w zeszłym tygododniu ed winy i kary. Wyrok 
ton uczynił wprost nieopisane wrażenie. Tysięcs- 
ne tlumy żydów wznosiły ręco w górę, dzięku- 
jąc Bogu i sędziom sn taki wynik. Jedni ży- 
dzi płakali z radości, jakaś sydówka aż zem- 
dłała, wsyscy zaś odprawiali modły w swoich 
świątyniach. Tak to żydzi umieją za swoim 
solidarnie się ująć. . 

Nlebywały wypadek. W jednej miejscowości 
zdarzył się w zeszłym tygodniu wprost nadzwy- 
czajny wypadek. Człowiek liczący 50 lat nq- 
potkał w drodze młoda 20 letnią dziawczynę, 
na której choiał dokonań gwałtu. Dziewesynę, 
która mu się w żaden sposób nie chciała od- 
"dać, zwabil podstępnie do swego mieszkania 
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i tu raczął się z nią szamotać. Ona widząc, ża 
trudao będzie się jej ebronić, udala, te zgadza 
się na wszystko. W międzyczasie jednak kiedy 
zalotnik ten myślał, śe już wssystko dobrse,. 
dziewezyna wyjęła przygotowany nóż Ł nim, 
w sposób naiście niebywały, udaremniia swoje 
shańbienie. Oczywiście osłowiok ten smarł po- 
kilku godzinach, a ja sama odwiezieno do Kra- 
kowa, celem zbadania przes lekarzy Gzy „ma 
dobrze w głowia*. Sądzimy, że dziewczyna 
uenyniła to rozmyślnie w obronie własnej ogci, 
choó mote nie musiała w tak nadzwyczajny 
sposób postąpić Krążą żartobliwe pogłoski, 
ke pies sią jakiś uoieszyl. bo porwał to i uciekł. 
Tak nieprzyjemnie skońcsyły się sałoty stare 

go człowieka. 

Jaki zapednie wyrok? Dowiadujemy się, że 
w Sądzie nowetarskim toezy się obeenie roz- 
prawa przeciwko kilku obywatelkom ee Zub- 
suchego, którs swego czasu po „przespaniu się” 
udaremuiały maoiorsyństwa w sposób prawem 
surowo zakazany. Ciekawi jesteśmy, jaki w tej 
sprawie zapadnie wyrok, ponieważ, jak name 
donosza, niewiasty te śmieją się se wzzystkie- 
go, zachewujgo cię przytem wyzywająeo i nie- 
odpowiednie w stosunku do mieszkańców tamt. 
okolicy. Rozgeryezona ludność, patrząe ma to 
zgorszenie, z ciekawością oczekuje wyroku, ja- 
ki w tej sprawie zapadnie. Sprawiedliweści 
winno się stuð zadość |! 

Wykaz zblórki podczas „Tygodnia Akademika" 
w pewiecle newatarskim 1925 Zbiórka w Nowym 
Targu 51 zł. 60 gr., we Frydmanie 15 zł, w Bial- 
eo 15 zł, w Krempachach 10 zł, w Dembnie 
5 sl, w Piskielniku 4 zl, w Szezawnicy wyżnej 
10 zł, w Czernym Dunajou 77 zł, 35 gr, w Nie- 
dzicy 30 zł., Urząd parafjalny w Cz. Dunajcu 
8 zl., Zbiórka przez Błkspoz. w Jabłonee 41 zł, 
Dyr. Czech sd Synowca 10zł Samuel Gassner 
z Czorsztyna 5 gł. Rajski Bartlomiej z Nowa- 
go Targu 12 zł. 50 gr. Razem 294 zł. 45 gr. 

Zawiązało się Tewarzystwo propagandy budowy 
dróg | budowii wodnych w Polese, które ma na 
eelu pobudzić społeczeństwo do obniżenia ko- 
sztów przewozu przes rosszorzenie i pobudo- 
wanie nowych dróg wodnych. Two to wydało 
odeswę następującej treści : 

Naszem nieszczęściem jest zbył droga pro: 
dukcja i stąd pechodzące wygórowane ceny 
artykułów najpierwszej i codziennej potrzo- 
by, eo wpływa na poniżenie wartości na 
bywcsej nasasgo slłotoge do 30 i 50%, wskutek. 
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tego stosunki w Polsce tak się układają, że 
w begatej Polsee Polacy są najbiedniejszym 
aarodem Europy ! 

Polacy jedaakże od czasu swego powstania 
na nowo, dokonali w swej Raeczypospolitej 
zbiorowemi siłami cudów. To też i w tym wy- 
padku zaradzą ziemu przez zjednoczenie sil 
rozporządzaluych. — Ciężki” masowe urtykuły, 
wiademo, jak: surowce spożywcze i fabryczne, 
budowlane i opałowa i t. p., zajmując jedno- 
cześnie duże przestrzenie, nie zaoszą dalekieh 
transportów koleją. — Ruda ze wgehodu jest 
zbyt drogą dzisiaj dln hut naszych i całej Euro- 
py. Tak samo sprawizacja wielkich miast i cent- 
rów fabrycznych, jak i drzewo ze wsshodu 
oraz nawozy sztuczne i inne ciężkie masowe 
produkty na dalszą odległość nie wytrzymują 
kosztów transportu kolejowego. 

Wskutek tego np. keszty utrzymania i bu- 
dowania w Warszawie, Peznaniu i td. są zbyt 
wysokie, gdyż na wszelkiej produkeji ciążą 
ogromnie keszty transportu węgla, surowców 
i na odwrót, a frazes : „mamy w Polese wszyst- 
ka”, pozostaje tak długo frazozem, dspóki nie 
dokonamy potanienia transportów, która wpły- 
mą na obniżenie kosztów predukeji, a zatem 
i cen konsumeji. 

Polska, będąć najbliżej swych rynków zbytu 
i zapotrzebowań, ma możnosć być najtańszym, 
najbogatszym i najszezęśliwszym krajom Eu- 
zepy, posyskując jednosześnie należną po- 
wagę i znaczenie ! Inżynier Rafał Mierzyński, 

Dyrekter Główny i Człenek Zarządu, 
Maodatarjusz Samorząd ów Komunalnych 

Łętewa Po podatkach i różnysh harsszach 
kościelnych (dość uciążliwych i moża ra Qzę- 
stysk) nowa nieszczęście rzusiło się na naszą 
wieś, ale to już prawdziwa choroba — odra, 
której w całej okolicy (Mszany Dslnej) ani 
jedno dziecko nie ujdzie, jak się zdaje. Choroba ta 
jest zakaźna (zaraźliwa), ale nie zbyt niebez- 
pieczna coprawda; groźna tylko dla dzieci po- 
niżej dwóch lat. Objawia się zaś rymą (katar) 
kaszlem i gorączką (ciepłe napoje dawać pić), 
następnie wysrpką (chrostami) począwszy zwykle 
od twarzy, dalej ręce, piersi, plecy i nogi. Trwa 
to wszystko 3—4 trgodni Starszych zwykle 
nie czepia się, lecz dzieci do lat 5-oiu, 6 ciu, 
których w każdej chałupie leży naraz po parę. 
Fisyk powiatowy raszył zaglądnąć tylka do 
Mszany Dolnej (tak coś ludzie słyszeli), a inni, 
jak zwykle czekają pomocy... z nieba. Dyrcok. 
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Łętowe. | znów okryła żałoba osiedle u Pictra- 
sa przes śmierć śp. Fliga Wojciecha (zwany 
„Bełdynem*), który zmarł 6/XII, oslerociwszy 
żonę i dzieci, zostawiając ich w wielkiej bie- 
dzie materjalnej Czując śmierć sprowadził sto- 
larza i prosił o erobienie trumny „bo też z do- 
mu nie będzie miał kto się tem zająć*. Stolarz 
narżnął desek na trumanę, ale dalej robić nie 
cheiał i odszedł — na drugi dzień śp. zmarł 
i leżał przez dwa święta w domu. Umarł na zgru- 
bienie szyji, które go mordowało całe leta. 

Po przeciwnym końcu wsi u „Buloka* opatrzył 
Pan Bóg synem Stan.i Annę (z Krzysztafów) 
Murzyn, którego ehrzest odbył się w św Miko- 
laja (6/XII) opatrując go imieniem Krzysztof 
Mikołaj, nazwisko chrzestnego ojsa, tego wi:eie 
prefesora. eo ta kajsi ucy w Czechach, a brata 
matki dzieska. Chrzciny szumne, bo na kumo- 
eko była sama wójeina, als bez muzyki, bo to 
„janwiąt” w ścisłym kółku redzinnem odbyły 
się zaraz. podał Usemy ed Krzystka. 

Mszana Daina Naprawdę nie można się „na- 
dziwować* u nas energicznej gospodaree kościel 
nej i tresca o kościól. Dach na kościele dubrze 
prezentujący się postanowione zmienić. „Arohi- 
tekei ebliczyli ilość dachówek, a i równiaż ilość 
pieniędzy i już wszystko gotowe, — aty chlo- 
pie płać (ne bcé przecie na to.) 

Złeżone pieniądze ponoć na cały dach i już bę- 
dziemy mieli nowy-debry dach. Ale gdzie tam, 
pekryto eeś 4000 dachówką nową nie całą jedną 
stronę, a reszta zestalja stara i kościół stoi Po- 
nieważ zaś stara dachówku nie gersza od no- 
wej, (bo nawet polerowana), a więc się ją sprze- 
dało po tej samej cenie eo i newa (15). Czy to 
nie dobry interes. I znów ludziska pytają się 
siebie kiwając głowami : se się też stało, ze zlo- 
żonemi pieniądzmi w tak ciężkich czasach 
ściągniątemi na dashówkę. (nie wspominam tu 
o inieresaeh dolarowych). Hyrgerc. 

Wizytseji tut. pańatw. gimnazjum dokonał 
w dniash ed 16 de 19 grudnia br. WP. Wizy- 
tator Feliks Przyjemski, aby poznać poziom 
nauki i warunki, wśród jakisk się nasza mło- 
dzież wychowuje. W piątsk i sobetę wszystkie 
szkoły odwiedził WP. Kurator Dr. Jan Riemer, 
który naprzód przysłucbiwał się lekcjom szkol- 
nym w gimnazjum, a potem w seminarjum, 
popołudniu gaś i na drugi dzień w sekole po- 
wszechnej męskiej i żeńskiej nawet szk: la na 
Kowańeu miała zaszczyt wizytacji przez P. Ku- 
ratora, który szczególnie pragnia zaopiekować 
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się naszem Kresowem sakolaictwem, zwłaszcza 
na Spiszu i Orawie i Jege wizytacji nie należy 
uważać za ostatnią. Cieszymy się, że w osobie 
P. Kuratora Riemiem i P. Naczelnika Przyjem: 
skiego znaleźliśmy treakliwych opiekunów na- 
szego szkolnistwa ma Podhalu, gdzie jssacze 
potrzeba nam tyle świaka. aby pedniaść dobro- 
byt najpiękniejszege, ale najubońzzege zakątka 
Polski. 

W Witowie dnia 18 bm. odbyło się w tutej- 
szym budynku sskelnyra sebranie, w eslu za 
łożenia „Ogniska Pedhalan*. Na sebranie przy- 
byi też Ks. Weiślak s Chechalewa, który w do: 
bitnych słowach wykasał potrzebę organizacji. 
Na członków wpisało się 34 osób, a to prze- 
ważnie sarayekh młodych. Do zarządu weszli. 
Stanislaw Bzdyk jako prezes, Stanisław Zych 
jako sokretarz, Staniaław Domagala jako skar- 
, bnik i jako ozłonkowie główni Jan Zyeh i Aa- 
drzej Nędea. Wielką pomoc pray sałożeniu 
„Ogniska okazał Ks. Wociślak oras tutejsse 
nauczycielstwe, sa co ze saezerogo serea skla- 
damy im nasao góralskio „Bóg zapłać*. 

Uczestnik. 

Kamunikat Ministra Skarbu. Wobec ukaeania 
wią w prasie mylnych informaeji w sprawie 
rozłożenia na raty nałeżności za śŚwiadeatwa 
przemysłowe na rok 1926, Ministerstwo Skarbu 
wyjaśnia, iż tryb nabywania wymienionych 
świadectw na rek 1926 nie uległ żadnej zmia 
nie, oraz że świadectwa te winny być bozwa- 
runkowo wykupiene jednorascwo i w terminie 
ustawowym, tj. do dnia 31 grudnia 1925 r 

Zwraca sią przytem uwagą na to, że władze 
skarbowe bezwzględnie przystąpią, «s dniem 
2 stycznia 1926 r. do lustracji przedsiębierstw, 
u winni prowadzenia takowych bez świadectw 
przemysłowyeh uleguą karze grzywien na za- 
sądzie art. 98 ustawy e podatku przeimysiowym 
cd 4 do 30, krotnej kwoty, nieuiszczoenej za 
świadectwo. Nudto, w razie niewykupieniu świa- 
dectwa w ciągu dni 14-stu od daty sperządze: 
nia protokołu, władze skarbowe w myśl posta- 
nowienia art 112 tejże ustawy zarządzą zam- 
knięcie przedsiębiorstwa. 

Leży przeto w interesie samych płatników 
zaopatrzenie swych przedsiębiorstw w odpowie 
dnie świadectwa przemyałewe na r. 1926 w nie: 
przekraszalnym terminie do dnia 31 grudnia r. b. 

Uwolnianie P Huberta Lindego. „Robotnik“ 
donosi, że dn, 18 bm. b. prezes P. K. O., p. 
Hubert Linde, został uwelniony z aresztu do- 
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mowego, pe złożeniu kaveji w sumie 806.000 zł.. 
zabezpieczonej ma majątueściach rodziny pp. 
Linde. 

W Warczawie aetawase ; IV dniu 8/XI] 1985 r. 
pszenica 80.00 żyte 31.06 jęnzmień brow. 238.50 
owies 36.06 masie mleczammiane sa 1 kg. hurt. 
6.50, masło eaeikowe xa | kg. 6,00 1 skrzynka 
(1440 szt,) jaj świeżych 320 sł, zależnie od ga- 
tunku i rwisżeści. 1 litr mleka niezbieranego 
w hurcie 0 83. 

Nierogacizna. Placono za 100 kg. żywej wa- 
gi od 120 do 182 zł. zalożnie ed gatunku 

Ryby (da. 4/XIl 1925 r.) Ceny notowane przes 
Związek Producentów Ryb wynesiły ta 1 kg. 
w detalu karp żywy 3.50 — 460 karp śnięty 
8.00 szczupak żywy 4.00 — 450, sandaez 3.00- 
3.50. 

Od 1 grudnia br. dotyohozasowa opłata 20 gro- 
szy za każde 8 minuty rozmewy miejscowej. 
prowadzonej z rozmównic z abonsntami tej 
samej oo i rozmówniea centrali, zostaje obniżo- 
un na l groszy. 

Dyrekcja poczt i telegrafów w Krakowie. 

t Ś. p. Staniaław Jankowski kierownik szkoły, 
długoletni pracownik na polu szkolnictwa lu* 
dowego na Podhalu przeżywszy lat 60, zmarł 
w Załucznem dnia 21 grudnia 1925, esierocając 
żonę i dzieci. Cześć zasłużonemu światłodawcy " 

Niezwykły podarunok Imieninowy. W Warszawie 
wywołał wielką senzację niezwykłe dziki po- 
mysl kolejarza, który ofiarował swej żonie 
w dniu jej imienin bardzo niezwykły prezent : 
trumnę. Pozatem slożył ukochanej małżonce 
jako dalszy dowód painięci i czułeści małżeń: 
skiej — kwit na zakupione na cmentarzu miej. 
sce, plakaty pośmiertne (wszystko w nich by 
ło, oprócz daty oczywiście) i pekwitowanie 
z kancełarji parałjalnej na epłacony z góry 
pograeb z asysta trzech księży. — Gasety nie 
doneszą, w jaki sposób żona przyjęła ten po- 
darunek od „życzliwego* jej małżenka. 

Śnieżyca. Donoszą ze Wschodniej Małopelski 
o silnych opadach śniegu. Śnieg miejscami 
dochodzi do dwu metrów wysokości. Na wielu 
linjach kolejowych w Małopolsee Wschedniej 
został ruch kolejowy zupełnie wstrzymany. 
Opady śniegowe rozpoczęły się prawie w całej 
Polsce. Biały całun przykrył resztki suchych 
łodyg roślinności. Nadehodzi sroga zima, a wraz 
z zimą widmo strasznej nędzy i głodu seter 
tysięcy ludzi pozestających bez pracy, 


Ford wyjeżdła de Polski. Z Nowego Jorku 
donoszą. iż w najbliższych dniach wyjeżdża do 
Europy znany król samechodów. Ford. celem 
zwiedzenia Pelski i Niemiee. Ma on zbadać na 
miejscu warunki budowy samochodów w Pol- 
see i Niemczech. 

Ks. Okcalewski biskupem w diecezji chełmskiej. 

Nadeszło z Rzymu ofiejalae zawiadomienie 
o neminacji księdza Okuniewskiega s diecezji 
pozmaańskiej na biskupa pomoenika dieeezji 
caelmskiej z prawem następstwa. Detyecheza- 
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sowy biskup ks. Klinder na własną prośbę zo- 
stał zwolniony se swych obowiązków. 

Staraniem Tew. lmn. „Sekśł* w Nowym Targu 
odegrane zestanie w dniaeh 26 grudnia 1925 r. 
1 i 6 stycznia 1926 r. „Beilesmm Polskie“ Lucja- 
na Rydla, dostewane do ebeenyeh czasów przez 
prof. Zygmunta Lubertowieza, 

„Wieczór Sylwestrowy" 31. grudnia br tegoż 
Towarzystwa peprzedcą popisy gimnastyezne, 
peczem nastąpi Zabawa tenvesna. Początek 
o godz. 9 tej. Wstęp ea sapreszeniami. 


BIRD KGYESIEGĆNIEKN WC - 


RUWZEZEZZNMUWNNZWMUWUWNMNWMWMW MW IE Z W ESEJ 
Zaptzeczam pogłeskoóm jakobym miał wyje- 
ehać z Nowsgo Targu, zawiadamiam przeto P. T., 
że prewadzę nadsi Zakład Tashn, - Dentystyczny 
i ordynuję jak detychczax Szkolna 8. (nat Drukarnia ) 
Dr. LRNTNER lekarz-dent. 
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Bilans zamknięcia rachunków 


ZA ROK 1924&. 


Towarzystwa rolniczo-zaliczkowego w Nowym Targu, 


Spółdzielni zarejestrowanej z ogran. poręką, 
SP yjerdzony zwa Nadzw. Walnego Zgromadzenia z dnia 13 grudnia 1925 r. 


RACHUNKI 


ET czynny | Stan bierny 


SS ZŁ. | gr. ZŁ. Tgr. 
Uaj Kase 1240 | 43 | 
2 Weksle 19437 86 
3 | Pożyczki hipoteczne 659 | 54 
Lokacje 10715 | 96 
6 | Nieruchomość . 41158 | 06 
7 | Zaliczki na papiery wartościowe 2 (98 
8 | Koszia sądowe PNE 
9 f Udziaiów 880 | 78 
10 | Fundusz walory jny. 48297 | 53 
1 A rezerwowy 88 | 17 
12] Wkładki oszezędneści 3141 19 
13 | Reeskont . : 5250 | -— 
14 | Rezerwa sirat : ę io 
15 | ZYSK Z ROKU 1924 i . Ba T 
MEAE 69099 98 69099 98 


NOWY TARG, dnia 13 grudnia 1925 r. 


Sporządził : 
Władystaw Kador wr 


Dyrekeja Towarzystwa rolniczo-zaliczkowego w Nowym Targu: 
Wład. Dudziński wr, Dr. Fr. Bahr wr., Józef Czechowski wr. 


12 QAZETA [On TEE NIENS Nr. 52 


RACHUNEK 


Odsetek i prowizje - 

Zysk na iewarach 

„ z realności 

„ z walut 

Koszta handlowe - - 
Nadwyżka z zysków z roku 1923 . 
CZYSTY ZYSK . 


ŚR 


Bilans otwarcia w złotych na dzień 1. stycznia 1925 r. 
Towarzystwa rolniczo-zaliczkowego w Nowym Targu, 


Spółdzielni zarejestrowanej z ograniczoną odpowiedzialnością, 
zatwierdzony uchwałą Nadzw. POZA Zgromadzenia z dnia 18-go grudnia 1925 r. 


| pi RACHUNKI 5 ETE czynny Bo bierny 
| zł ; Qr. z gr. 
1 | Kasa . - . . - . 1246 | 43 | 
2] Weksle . . . - , 10437 | 86 
3 | Pożyczki hipoteczne . . . - 659 | 54 
4 Efekta z s 8 ' - = 09 
5 | Lokacje . . . . - ' j 10715 | 96 
ó | Reslności - ; ' ; 47758 | 06 
7 Zalicaki na papiery wartościowe . . — | 02 
| 8 | Koszta sądowe . . - . 4%) — | 
9 | Udziały . . . . . i 78 
| 10 | Fundusz rezerwewy . 82 
m Z Wkładki Aoo! ` - ' 07 
AS] Raeskont . ' ' . . — 
| 13 | Rezerwa strat : - . | 07 
| 14] ZYSK Z ROKU 1924 26 
| 69099 | | 98 
i Ps gm | 
NOWYY TARG, dnia 1. grudnia 109285. 
Dyrekcja Towarzystwa rolniezo-xalieskowego w Nowym Targu: Sporządził: 
Władysław Dudziński wr., Dr. Fr. Bahr wr., Józef Czechowski wr. Wiadystasą Kador wr, 


, urodzony 1904 r. w Staren: Bystrem 
Józef fit uneważnia zgubioną kartę odro- 
czenia slużby wojskewej. 


: urodzony 1962 r. w Nowym 
Michał Sulka Targu unieważnia zgubioną 
książeczuę wojskową. 


Pytomy pieknie Podholańców z Nowotarskiego, Sądeckiego, Limanowskiego, 
Żywieckiego i Myślenickiego, coby sie im kciało przikickać na takom se pogwarke 
ze swoimi. Przinieść to juz trza na języku duzo „do śpasu“, a dudków telo, co ta 
ino trza na jednom herbatke i ciostecko z makiem. Mozecie sie i sami przirepecić. 
abo i z babami, jako ta jus kcecie! Prawosicko o pół do dziewiątej, kazdego miesiąca, 
a dnia drugiego w cukierni J. Galiński, pl. 3 Krzyży Nr. 3. ino sie prziredykojcie, 
bo pieknie pytomy. Warszawskie Ognisko Zw. Podhalan. 


sabatos adpowisdettiny : jan ksauzdw.cz frukarnia . arrè z Eewym Targu 


